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Nabożeństwa w niedzielę i święta 
w kościele parafjalnym podczas wa- 
kacyj. 

Z uwagi, że podczas wakacyj jest 
mniej księży, Msze św. w niedziele 
1 święta odprawiane będą o 6!/., 8, 
9 i 10%. Co do Mszy wojskowej 
o godz. 9!/, zależeć będzie od woj- 
skOWOŚCI. 


Kalendarzyk miesięczny. 
Dnia 1 lipca pamiatka Przenajśw. 


Krwi P. Jezusa. Pobożni katolicy 
poświęcają cały lipiec ozoi tejże ta- 
jemnicy. 


Dnia 3 lipoa św. Anatola, patrona 
Najczoigodniejszego naszego biskupa 
Nowaka. 

Dnia 5 lipca niedziela V po Swiat- 
kach. Ewangelja o unikaniu gniewu. 
Po południu adoracja. 

Dnia 7 lipca św. Cyryla i Meto- 
dego, apostołów Słowian. 

Dnia 12 lipca niedziela VI po 
Świątkaoch. Ewangelja o nakarmieniu 
4.000 ludzi. Po prymarji i nieszporach 
zmianka różańcowa. 


Dnia 16 lipoa święto N. P. Marji 


Szkaplerznej. 


Dnia 17 lipca bł. Szymona z Lipnicy. 
Dnia 19 lipca niedziela VII po 
Świątkach. Ewangelja o strzeżeniu się 


= złych ludzi w odzieniu owczem. 
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Dnia 20 lipca bł. Czesława. 
Dnia 24 lipca bł. Kingi. 
Dnia 26 lipoa niedziela VIII po 


attach. Ewangelja o nieuczciwym 


= wło darzu. 


-Uwagi pohożne na lipiec. 


Skończył się czas kościelny, w któ- 


rym prawie że codzień przedstawiał 


nam Kościół najważniejsze artykuły 
wiary św. Minął więc Post Wielki, 
Wielkanoc, Wniebowstąpienie, Zielone 
Świątki, Boże Ciało, Uroczystość Serca 
P. Jezusa i zaczynają się niejako dnie 
powszednie katolika. I te szare dnie 
katolika zaczyna Kościół przypomnie- 
niem przelanej Krwi Chrystusa Pana, 
aby w duszy katolików utrwalić tę 
pamięć, aby nie szukali tylko samego 
szczęścia doczesnego, lecz przede- 
wszystkiem dóbr wiecznych. Pamięć 
na przelaną krew Chrystusową uzbrol 
nas łaską do podjęcia trudów, do sprze- 
oiwiania się grzechowi, do chętnego 
spełniania obowiązków. Bądźmy pew- 
ni, że jak P. Jezus swoją ofiarą na 
krzyżu zapewnił nam niebo, tak my 
ofiarą codzienną to niebo osiągniemy. 


Jak widzieliśmy w kalendarzyku, 
to w lipcu przypadają dość ozęsto 
wspomnienia Patronów polskich. Opie- 
ki ich potrzebujemy bardzo w naszych 
czasach. Zewnętrzni wrogowie Polski, 
t. j} Niemoy i Moskale czyhają na na- 
sze zagony, jak chciwy sasiad na mie- 
dzę i choćby małą skibę roli. We- 
wnątrz znów ustawiczne rozterki, wal- 
ki, nienawiści, zgorszenia. We wiosce 
rzadko spostrzeżesz sasiadów zgod- 
noh, w kamienicach trudno znaleźć 
miłość wzajemną, w Wilnie studenci 
strzelają do profesorów, robotnicy rolni 
grożą strajkiem wśród żniw, żebyśmy 
z głodu wymarli, ubiory, tańce, wstręt- 
ne kina wzywają pomsty Bożej. I wieje 
straszny wicher szatańskiej nienawi- 
soi, bezbożności, nieczystości. Czy ten 
wicher się uspokoi na polskiej kato- 
lickiej ziemi? Czy Polska zakwitnie 
religijnościa, pobożnością? Od wyni- 
ku pracy najuczoiwszych a wiernych 
Kościołowi katolików zależy wynik, 
a jak przyjdzie do uspokojenia, do po- . 


26 WIADOMOŚCI PARAFJALNE 


R ZEE e m „p A A NN 


kochania prawd religijnych, uszano- 
wania przykazań, to tak, jak jeden 
a jeden jest dwa, tak Polska zakwitnie 
1 będzie pod wzglęgem materjalnym, 
ekonomicznym, społecznym wielką i za- 
zdrościć jej będą narody powodzenia. 
Weźmy więc sobie za przykład na- 
szych patronów, polecajmy się im, ale 
1 naśladujmy. I oni żyli w oiężkich 
ozasach 1 wiele bardzo wiele dla swej 
Ojczyzny uczynili. I my uczynić mo- 
żemy. 

W ewangeljach niedzielnych na 
lipiec zachęca nas kościół dalej do pra- 
oy nad zbawieniem. Przedewszystkiem 
każe nam się strzedz fałszywych pro- 
roków, fałszywych głosicieli. To wil- 
oy drapieżni w owozej skórze. A jest 
dzisiaj pełno i bardzo przewrotnyoh. 
Nio już dla nich nie jest święte- 
go, tylko własna chwała, własna 
pomyślność. Tylko ciemne masy, 
nie rozumiejące zdrowo i po chrze- 
ścijańsku, dadzą się im omamić, każ- 
dy uczoiwy katolik precz ich odda- 
la i od nich ucieka. Już ooraz wię- 
cej Polaków, którzy zamiast słuchać 
kilkogodzinnych ujadań na religję, 
kapłanów, obszarników, inteligencję, 
wolą wziąć katolicką gazetę, poczy- 
tać sobie, bo tam przynajmniej znaj- 
dzie zdrowe ziarno nauki. Tak, tak: 
obiecanki cacanki, a głupiemu radość. 
Ot patrzmy na owego włodarza ewan- 
gelicznego. Gdy zrozumiał, że pan go 
wyrzuci, czemprędzej zapewnił sobie 
znośne przyszłe swe życie. Ot: już 
1 do nas pukają wysłańcy Boży, że 
czas nam się wybierać do ojczyzny. 
A ozy wszystko w duszy gotowe? 
Czy są zapełnione stodoły dobremi 
myślami, mowami i uczynkami? Czy 
jest dużo, dużo czci Bożej w sercach 
naszych? A więc do pracy tak znoj- 
nej, jak praca rolnika w dnie lata! 
Do spowiedzi, do komunji św.! Tu 
nabierzemy mocy i siły, tu Jezus na- 
karmi nas codziennym chlebem, abyśmy 
nie ustali, tylko pięli się w góry 
obowiązku służenia Bogu ze wszyst- 
= kiej duszy naszej. 


Towarzystwo katolickie sług pod 
wezwaniem św. Zyty w Rzeszowie. 


Były to dawne dobre czasy, kiedy 
religja łączyła związkiem miłości 
wszystkie stany. Wówozas nie było 
stowarzyszeń katolickich sług, bo sługa 
stanowiła z państwem jedną rodzinę. 
Dzieliła dolę i niedolę państwa, ale 
1 państwo dzieliło jej dolę i niedolę. 
Były i wówozas krzyki, kłótnie, pła- 
cze, bo natura człowieka skłonna wię- 
cej do złego niż do dobrego, ale każda 
niedziela wszystko naprawiała, a spo- 
wiedź i komunja wielkanocna wszel- 
kie aadszarpane stosunki do wzajem- 
nej miłości doprowadzała. 

Niestety ozasy się zmieniły, he- 
rezje i socjalizm bezreligijny, niezgoda 
stanów nadszarpały wzajemne stosunki 
społeczne, a więc i stosunek wzajemny 
państwa i sług. Gdy się dobrze przy- 
patrzymy, to i dziś zobaczymy, że 
w domach szozerze katolickich, w do- 
mach, gdzie się szanuje każde przy- 
kazanie, i dzisiaj stosunek wzajemny 
jest nienajgorszy, a gdzieniegdzie do- 
skonały. Gdzie jednak dom, który 
tylko z imienia można nazwać kato- 
lickim, tam stosunek zły, a często wrogi. 

Nio więc dziwnego, że w ozasach 
naszych, ozasach zrzeszeń najrozma- 
itszego rodzaju, i sługi się zrzeszają. 
Dobrze zaś, że zrzeszają się w towa- 
rzystwach katolickich. Sługa ma bo- 
wiem pewność, że jej oszczędności nie 
zginą i że będą użyte na korzyść 
wszystkich towarzyszek. 

U nas w Rzeszowie zawiązało się 
podobne towarzystwo przed 20 laty. - 
Organizacja tegoż jest następująca: 
patronem stowarzyszenia jest każdo- 
razowy proboszcz, jego zastępcą jeden 
z księży rzeszowskich, uproszony przez 
proboszcza i sługi. Nadto kieruje spra- 
wami prezesowa, obecnie p. Marja 
Majchrzycka. Ciężar pracy, pomyślność 
rozwoju spada przedewszystkiem na 
zastępoę patrona. Dzisiaj zastępcą 
jest ks. dr. Józef Jałowy. Kieruje 
sprawami stowarzyszenia od paru 
lat, jego zasiugą jest nabycie domu 
na własność, oraz szmat pola. Stowa- 
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rzyszone sługi są mu też nadzwyczaj 
wdzięczne. Kieruje też wraz z preze- 
sową sprawą duchową towarzystwa. 

W tym roku w kwietniu oboho- 
dziło stowarzyszenie 20-letnią rocznicę 
swego założenia. Prócz nabożeństw 
odbyło się w Sokole zebranie. Wrę- 
czenie medalu około 30 sługom za 
długoletnia, bo przeszło 10 lat trwa- 
jącą służbę w domu jednego państwa, 
musiało bardzo korzystne o stowarzy- 
szeniu wywrzeć wrażenie. Sług w Rze- 
szowie jest przeszło 1000 i stowarzy- 
szonych około 150. I tu właśnie musi 
uderzać tak wielki procent udekoro- 
wanych. Te najlepsze względnie sługi 
albo uznały za stosowne wejść do tego 
stowarzyszenia, uważają go więc za 
dobre, albo tu nauczyły się być dobre- 
mi sługami, a więc i w tym wypad- 
ku stowarzyszenie zasługuje na popar- 
cie. Wszelkie więc mowy, obiegające 
w mieście o stowarzyszeniu nie wy- 
trzymują krytyki, choćby dla tego 
jednego faktu. 

Towarzystwo sług pod wezwaniem 
św. Zyty zasługuje ze wszech miar 
na poparcie chlebodawców 1 ohlebo- 
dawczyń, bo zdrową tam znajduje 
karmę duchowa, mówi się tam o pra- 
wach ale i obowiązkach, a nie o samych 
tylko prawach, jak to się dzieje po 
innych miastach w stowarzyszeniach 


wywrotowych. Nadto stowarzyszenie 


troszozy się o los sług, spełnia więc 
samo ten obowiazek, jaki spoczywa 
na tych, dla których pracuje. 

Oby więc ustały niepotrzebne roz- 


mowy o stowarzyszeniu, oby się.ono 


nadal pomyślnie rozwijało! 


O ubiorach.kobiecych. 


Nawet żydzi, o których mówi się, 
że o wystąpienie zewnętrzne nie wiele 


_ dbają, wystąpili roku 1924 w Krako- 
wie plakatami z powodu wstrętnych 
_ ubrań kobiecych na ulicy. Tem więcej 


dobrzy katolicy muszą z oburzeniem 


- wystąpić przeciw dzisiejszym nieprzy- 
_ zwoitym ubraniom niewieścim. A już 


kościół katolicki, który we wszystkich 
czasach piętnował nieprzyzwoity ubiór, 
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tem bardziej dzisiaj piętnować musi, 
bo już dzisiejsze strojnisie tak wielce 
straciły wstyd kobiecy, że nie wystar- 
czy im we wstrętnych sukniach jawić 
się przy wstrętnych tańcach, ale śmią 
zbliżać się w dekoltach do świątyni 
Pańskiej i komunji św. 

Na wszelkie uwagi najdelikatniej- 
sze mają one odpowiedź: tak każe 
moda dzisiejsza, tak każą względy 
higjeniczne. Są rozmaite mody — zło- 
dzieje, rabusie mają także swoją modę 
złodziejską i rabunkową, ale każdy 
katolik ja potępia. A więc mogą być 
mody, mogą dobre katoliczki stwarzać 
modę, ale modę przyzwoitą. Poco to 
gorszyć drugich, po co w samej sobie 
wyziębiać najtkliwsze i najświętsze 
uczucia. Czy nie czytamy słów Chry- 
stusowych: Biada światu dla zgorsze- 
nia! Biada człowiekowi onemu, przez 
którego zgorszenie przychodzi! Tak 
dobrze życzysz swej Ojczyźnie, a cóż 
dopiero sobie, a nie uważasz, że z twą 
nieprzyzwoitą modą idzie brak błogo- 
sławieństwa Bożego dla ciebie, dla 
twej rodziny, dla całej Ojczyzny. 

Higjena dobra to rzecz i trzeba 
higjenicznie żyć. Leoz ozy ta higjena 
w dzisiejszych ubiorach kobiecych 
to prawdziwa higjena? Czy też przy- 
padkiem nie jest nowę zjawa szatań- 
ska ? Wszak jeden ze świeckich powie- 
dział, że szatan prócz innych ułudnych 
przeobrażeń, przeobraża się także 
w nowomodnego lekarza. Dla niego 
przykazania ani piątego ani szóstego 
nie ma. Jest tylko dzisiaj doskonały 
nóż chirurgiczny. Wyoina się człowieka 
w łonie matki, acz się za to podpada 
pod klątwę kościelna, każe się grze- 
szyć wieczyście dla zdrowia, bo cóż 
go może obchodzić życie w piekle, 
pozwala się na ubiory nieprzyzwoite, 
bo się ustrzeże anemji i gruźlicy, ale 
wpadnie się w duchową anemję i gru- 
żlicę. 

Kiedyż to więc jest ubiór nieprzy- 
zwoity? Na to pytanie nie odpowiem, 
tylko raczej wskażę na podstawie 
nakazów Ojca św., biskupów i katoli- 
ków moralistów w krótkich słowach, 


na ozem polega ubiór przyzwoity ko»: 
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bieoy tak małych dziewoząt jak i dzie- 
wio 1 matron. Dobra Polka, dobra 
katoliczka odsłoni delikatnie tylko 
szyję, ma względnie długie rękawy, 
suknię względnie długą, nie nosi ob- 
oisłych ani przeźroczystych sukien. 
To wszystko. Higjena także odgrywa 
swą rolę, ale w obrębie przyzwoitości. 

A jaki to grzech noszenie nieprzy- 
zwoitego ubrania? Katolik, katoliczka 
takich pytań nie zadaje, bo miłość 
Jezusa za nią cierpiącego, ją tak go- 
rąco miłującego, jak żadna matka, 
każe słuchać wszelkich nakazów mo- 
ralnych. I to jej wystarczy. 

Niechże więc nasze Polki wstydzą 
się nieprzyzwoitych ubrań, niech po- 
pierają mody, ale mody w granicach 
przyzwoltości. 


` Małżeństwo katolickie. 
(Dokończenie). 

I wyboroy katolicey cicho siedzą! 
Gdy chodzi o ziemię, o rolę, o czas 
pracy i o wszystkie inne doczesne 
sprawy, zwołuje się wiece, krzyczy 
się na wszystkich i wszystko, a gdy 
ohodzi o rzecz najświętszą, o sprawę, 
która wohodzi w kość i wnętrzności 
życia katolickiego, tam cicho i sza. 
Nie tak zrobiła Francja katolicka. 
Kiedy rząd francuski chciał usunąć 
ambasadę przy Watykanie, kiedy chciał 
wprowadzić w Alzacji i Lotaryngji 
szkołę świecka, odbyło się mnóstwo 
wieców i to także przyczyniło się do 
obalenia rządu, a wprowadzenia no- 
wego. I u nas najwyższy czas zwoły- 
wać wiece 1 wszystkim posłom, do 
jakiegokolwiek należą stronnictwa, pod 
grozą nie głosowania na nich, wytłó- 
maczyć, że Sejm nie ma prawa usuwać 
sakramentu małżeństwa. 

Jeżeli według Konstytucji Kościół 
ma prawo rządzić się swemi prawami, 
to nietylko nie wolno państwu wkra- 
czać, jak ma kapłan chrztu, sakramentu 
pokuty udzielać, tak nie wolno mu się 
mieszać i do sakramentu małżeństwa. 
Tylko Kościół ma prawo oznaczyć, 
które małżeństwo jest sakramentem, 
a które nie. Tylko Kościół ma dalej 
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osądzić, ozy to małżeństwo było sa- 
kramentalnie zawarte, ozy nie. Dopiero 
skutki świeckie małżeństwa, sakramen- 
talnie zawartego, należą do państwa. 
Państwo ma prawo wydać ustawy, 
jaki jest wzajemny stosunek małżon- 
ków, ich dzieci do dóbr doczesnych, 
do zastępywania w rozmaitych spra- 
wach obywatelskich, państwowych. Nie 
ma zaś państwo 1 nie będzie mieć nigdy 
prawa mimo przeciwnych ustaw do 
decydowania, czy małżeństwo kato- 
lickie może być rozwiązane, ozy nie. 
To wszystko należy do kompetencji 
Kościoła. 

Sprawa więc nowej ustawy o mał- 
żeństwie katolickiem jest sprawa naj- 
wyższą 1 żadnemu katolikowi nie wol- 
no być w tej sprawie obojętnym. Mu- 
simy wszyscy, jak jeden mąż, zadoku- 
mentować, że sprawę małżeństwa, jako 
sakramentu, musi się Kościołowi zo- 
stawić, a potępić wszelkie cywilne 
małżeństwa. 


Podziękowanie. 


W kwietniu zebrało się grono Pań 
1 Panów i postanowiło urządzić trzy 
festyny na dochód naprawy organów, 
Ochronki, Gniazda sierocego 1 Towa 
rzystwa Św. Wincentego 4 Paulo. 
Urządzeniem festypów zajęły się panie: 


Nieciowa, Arvayowa i Jędrzejowiozo- 


wa ze TAT MIEC 


Dochód ozysty z tych.festynów 


przyniósł kwotę 3.100 Zł. 


Podpisany, jako proboszcz miejsco- 


ER) 
wszystkich tych zakładach: i towarzy- 
stwach, 
wiązku wyrażenia najszczerszego po- 


dziękowania wszystkim Paniom i Pa- 


nom, zajmującym się tymi festynami, 


jakoteż i tym, którzy na tych festy- 


nach byli obecnymi. 
Ks. Michał Tokarski. 


Za pozwoleniem Ordynarjatu W 


go O. Ł. w Przemyślu „z dnia 22/12 1919 
L. 6659. 


Wydawca I odpowiedzialny redaktor: 
KS. MICHAŁ TOKARSKI. — 


Z drukarni J. A. Pelara w Rzeszowie. 


do którego należy troska we. 


poczuwa się do miłego obo- 
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